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PÓŁNOC
  
Honor górala


Świeżo ufor­mo­wana Szó­sta Kom­pa­nia Szó­stego Pułku Straży Gór­skiej dostaje
zada­nie wytro­pie­nia i znisz­cze­nia Sha­do­ree – zbun­to­wa­nego klanu górali,
który dopu­ścił się zabój­stwa trzech cesar­skich komor­ni­ków oraz aktów
kani­ba­li­zmu i tor­tur na jeń­cach. W trak­cie śledz­twa oka­zuje się, że
ple­mię zostało naj­pew­niej opa­no­wane przez sza­lo­nego maga, który nie
kon­tro­luje swej mocy. Dowódca Szó­stek, nie­dawno awan­so­wany
Ken­neth-lyw-Dara­wyt, orga­ni­zuje zasadzkę na kilku człon­ków klanu. Reszta
Sha­do­ree umknęła nie­bez­piecz­nym szla­kiem przez lodo­wiec, poza zie­mie
kon­tro­lo­wane przez Impe­rium Meekhań­skie, zamiesz­kane przez huma­no­idalną
rasę wrogo nasta­wio­nych stwo­rzeń – Ag’heri. Do oddziału Ken­netha dołą­cza
cywilny mag Amen­del­larth, mający wspie­rać oddział cza­rami. Mag suge­ruje,
że nie­za­leż­nie od wyniku ich misji, Szóstki będą kozłami ofiar­nymi.
Nie­zna­le­zie­nie klanu będzie porażką, a wybi­cie go uczyni z żoł­nie­rzy
mor­der­ców kobiet i dzieci. W trak­cie przej­ścia przez lodo­wiec, pod jedną
z dzie­sią­tek pęka lód. Straż­ni­ków, któ­rzy zsu­wają się do szcze­liny,
ratuje mag, poświę­ca­jąc wła­sne życie. Po dru­giej stro­nie lodowca oddział
napo­tyka Rzeź­nika Bore­heda – potęż­nego sza­mana Ag’heri. Osza­lały klan
mor­duje rów­nież jego lud, więc Bore­hed zawiera z Ken­nethem pakt, któ­rego
celem jest znisz­cze­nie Sha­do­ree. Orga­ni­zują wspólną zasadzkę. Pod­czas
ataku oka­zuje się, że jed­nym z ucie­ki­nie­rów jest Aman­del­larth.
Zain­sce­ni­zo­wał swoją śmierć na lodowcu, by ubiec straż­ni­ków w dotar­ciu
do Sha­do­ree. Mag, wście­kły z powodu nie­po­wo­dze­nia swo­jego planu,
wyja­wia, że jego gil­dia w spo­sób kon­tro­lo­wany hodo­wała wsob­nie Sha­do­ree,
aby zwięk­szyć praw­do­po­do­bień­stwo wystę­po­wa­nia w ich popu­la­cji zdol­no­ści
magicz­nych. Kani­ba­lizm i okru­cień­stwo klanu było dla cza­row­ni­ków niczym
wię­cej, jak drob­nymi skut­kami ubocz­nymi. Po krót­kiej walce z Ken­nethem,
mag zawisa na kra­wę­dzi prze­pa­ści. Błaga go o litość, przy­po­mi­na­jąc, że
ura­to­wał część jego oddziału. Porucz­nik stwier­dza, że wła­śnie dla­tego
pozwala mu na łatwą śmierć, po czym Aman­del­larth spada w prze­paść.
  
Wszy­scy jeste­śmy Meekhań­czy­kami


Wra­ca­jąc z ruty­no­wego patrolu, część Szó­stek zatrzy­muje szpiega
prze­bra­nego za muzyka. W dro­dze do Belen­den, sta­nicy Szó­stego Pułku,
jeden z żoł­nie­rzy prosi o zgodę na zna­le­zie­nie kamie­nia, by speł­nić
miej­scową tra­dy­cję. Uro­dził mu się syn. Pra­gnie zosta­wić kamień na
jed­nym ze sto­sów przy zej­ściu z góry Łysicy, upa­mięt­nia­jąc tym samym
ewa­ku­ację Wessyr­czy­ków sprzed ćwierć­wie­cza. Prawa ręka Ken­ne­tha,
dzie­sięt­nik Var­henn Veler­gorf, brał udział w tej bitwie z koczow­ni­czymi
ple­mio­nami Se-koh­land­czy­ków. W trak­cie mar­szo­biegu zaczyna snuć
opo­wieść. Kil­ka­dzie­siąt tysięcy uchodź­ców, głów­nie Wessyr­czy­ków zostało
zapę­dzo­nych pod Łysicę przez koczow­ni­ków, któ­rych od trzech lat nie
zdo­łała poko­nać impe­rialna pie­chota. Cywile tło­czyli się więc w cia­snej
doli­nie Weres. Jedyne wej­ście do doliny pro­wa­dziło przez skalną bramę
sze­roką na około pięć­dzie­siąt jar­dów, jedy­nym zaś wyj­ściem, jedyną drogą
umoż­li­wia­jącą prze­do­sta­nie się na drugą stronę gór, była trasa wykuta w skal­nej ścia­nie wyso­kiej pra­wie na milę, któ­rej poko­na­nie zaj­mo­wało cały
dzień. Oddziały Gór­skiej Straży pod dowódz­twem kapi­tana Kawera Monela,
zwa­nego Czar­nym Kapi­ta­nem, zajęły się uspraw­nia­niem ewa­ku­acji. Po
połu­dniu poja­wiły się cztery kom­pa­nie Sie­dem­na­stego Pułku Pie­choty,
dowo­dzone przez puł­kow­nika Dar­wena-lav-Glas­derna. Czę­ściowo roz­gro­mieni
przez koczow­ni­ków, dostali roz­kazy, aby nie bacząc na cywili, ewa­ku­ować
się jak naj­szyb­ciej na drugą stronę gór, se-koh­landz­kie oddziały miały
się bowiem poja­wić w ciągu kilku godzin. Po krót­kiej, ale ostrej
wymia­nie zdań puł­kow­nik zde­cy­do­wał, że pie­chota będzie bro­nić
ucie­ka­ją­cych cywi­lów przed koczow­ni­kami. Dzięki hero­icz­nej cało­dzien­nej
obro­nie, ośmiu­set żoł­nie­rzy Sie­dem­na­stego Pułku powstrzy­mało ataki
kil­ku­dzie­się­ciu tysięcy Se-koh­land­czy­ków i umoż­li­wiło ucieczkę
Wessyr­czy­ków. Aby uła­twić licze­nie uchodź­ców, każdy wcho­dzący na górę
miał zosta­wić na sto­sie kamień. W ten wła­śnie spo­sób naro­dziła się
tra­dy­cja trwa­jąca aż do dziś. Aby upa­mięt­nić poświę­ce­nie żoł­nie­rzy
Sie­dem­na­stego Pułku Pie­choty, Wessyr­czycy z oko­licz­nych wio­sek i miast
zaczęli zno­sić kamie­nie za każde nowo­na­ro­dzone dziecko i ukła­dać je na
sto­sach liczeb­nych przy zej­ściu z Łysicy.


Po dotar­ciu do Belen­den, Ken­neth odsta­wia poj­ma­nego szpiega Szczu­rom –
jak sami nazy­wają się agenci wywiadu wewnętrz­nego Impe­rium. Szpieg
oka­zuje się człon­kiem wywiadu zewnętrz­nego, Oga­rem. Prosi o uży­cie
szpie­gow­skich wpły­wów Szczu­rów, by prze­nieść Szóstki poza pro­win­cję, da
mu to bowiem moż­li­wość dokoń­cze­nia zada­nia i zdo­by­cia zaufa­nia
hen­wer­skiego wywiadu. Hen­wer­czycy, tak jak Szczury, poszu­kują mło­dej,
nie­bie­sko­okiej i czar­no­wło­sej dziew­czyny.
  
Szkar­łat na płasz­czu


Ken­neth otrzy­muje roz­kaz eskor­to­wa­nia pary waż­nych dyplo­ma­tów. Mają oni
pro­wa­dzić roz­mowy w kraju Wynde’kann, gdzie sytu­acja han­dlowa z Meekha­nem jest dość skom­pli­ko­wana. Wynde’kann jest górzy­stą kra­iną,
zamiesz­kaną przez wiele kla­nów górali, rzą­dzo­nych przez tahga Aeryssa
Kla­wyssa. Tahg ma pro­blemy z sio­strzeń­cem, Nawe­rem Ta’Kla­wem, który za
namową swo­jej ambit­nej matki pod­waża auto­ry­tet wuja i pra­gnie ode­brać mu
wła­dzę. Jak dowia­dują się Ken­neth i Veler­gorf, Nawer Ta’Kla­wen,
wspie­rany przez agre­sywny, nie­uzna­jący meekhań­skiej dok­tryny reli­gij­nej
odłam kultu Setrena Byka, regu­lar­nie łupi cesar­skie osady przy gra­nicy,
gro­żąc, że wydrze te zie­mie Impe­rium. Wra­ca­jąc do oddziału, straż­nicy
naty­kają się na wyrost­ków mal­tre­tu­ją­cych upo­śle­dzo­nego chłopca.
Veler­gorf ratuje chło­paka i oddaje mu swój biały płaszcz Straż­nika. Po
dotar­ciu do zamku tahga, oka­zuje się, że nie tylko posło­wie, ale i ofi­ce­ro­wie zostali zapro­szeni na ucztę. Aeryss Kla­wyss ser­decz­nie wita
gości, choć pozo­stali Wyn­de­kań­czycy są wrogo nasta­wieni. W trak­cie uczty
docho­dzi do kilku prze­py­cha­nek słow­nych mię­dzy tah­giem a Nawe­rem i jego
prawą ręką, kapła­nem Setrena. Napię­cie powstałe na sali stara się
zała­go­dzić meekhań­ska hra­bina Isawa-kan-Lawerr, która oka­zuje się
głów­nym dyplo­matą, Gło­sem Impe­rium. Isawa, dzięki talen­tom
dyplo­ma­tycz­nym i wła­snemu uro­kowi, zmie­nia układ sił na sali. Plan
uknuty przez sio­strę tagha i jej syna może się nie powieść. Nagle na
salę zostaje wpro­wa­dzony jeniec ubrany w płaszcz Gór­skiej Straży. Nawer
mówi, że to szpieg zła­pany pod murami zamku. Oka­zuje się nim upo­śle­dzony
chło­piec, który uciekł z domu i śle­dził Szó­stą Kom­pa­nię aż pod mury
zamku tahga. Jed­no­cze­śnie, ku zasko­cze­niu wszyst­kich, do sali bie­siad­nej
zostają wpro­wa­dzeni pozo­stali żoł­nie­rze Szó­stej Kom­pa­nii. Nawer Ta’Klaw
stara się prze­ko­nać chło­paka, aby opluł płaszcz i nasi­kał na niego, gdyż
w ten spo­sób dowie­dzie, że nie jest szpie­giem. Chce w ten spo­sób
spro­wo­ko­wać żoł­nie­rzy, gdyż wie, że za pozwo­le­nie na bez­karne zbru­ka­nie
płasz­cza Gór­skiej Straży cała kom­pa­nia zosta­nie dotkli­wie uka­rana, a próba obrony chłopca przez straż­ni­ków skoń­czy się zerwa­niem per­trak­ta­cji
i śmier­cią człon­ków dele­ga­cji. Chło­piec uważa się jed­nak za żoł­nie­rza i nie wyko­nuje pole­ceń Nawera. Ten wścieka się, katuje dziecko i w końcu
zabija, wywo­łu­jąc znie­sma­cze­nie wśród pobra­tym­ców. Za wyję­cie broni w obec­no­ści tahga Aeryss ska­zuje Nawera na roczne wygna­nie pod karą
śmierci. Ken­neth, upew­niw­szy się, że dyplo­maci są bez­pieczni u tahga,
posta­na­wia doko­nać zemsty na Ta’Kla­wenie. Szóstki szy­kują na prze­łę­czy
pułapkę na oddział Nawera. Korzy­stają z trom­bit i o świ­cie zrzu­cają na
ban­dy­tów lawinę, po czym dobi­jają resztę. W nagrodę otrzy­mują od
puł­kow­nika Aka­resa Gwanra zgodę na wła­sny sym­bol: dwie szóstki wyszyte
czer­woną nicią na płasz­czach.
  
Krew naszych ojców


W rybac­kiej wio­sce Bryt, znaj­du­ją­cej się nad jezio­rem w pobliżu lodowca,
docho­dzi do serii zabójstw. Zostają tam wysłane Czer­wone Szóstki, by
zba­dać oko­licz­no­ści śmierci miesz­kań­ców. Ken­neth roz­ma­wia ze star­szym
wio­ski, który zaprze­cza, by doszło do mor­dów. Twier­dzi, że kupiec, który
poin­for­mo­wał wła­dzę o incy­den­tach, padł ofiarą żartu dwóch chłop­ców.
Nie­ty­powa gościn­ność star­szego wio­ski, brak dzieci i nie­po­kój psów
wzbu­dzają w porucz­niku nie­uf­ność i ostroż­ność. Bryt jest rów­nież
obser­wo­wane przez dru­żynę Szczu­rów – kilku zabój­ców i dwóch magów.
Inte­re­sują się oni wio­ską w związku z zawi­ro­wa­niami w aspek­tach
magicz­nych oraz poja­wie­niem się u oko­licz­nych han­dla­rzy arte­fak­tów
prze­peł­nio­nych zaka­zaną w Impe­rium magią. Szczury zasta­wiły pułapkę na
zabójcę, ukry­wa­jąc się i przed miesz­kań­cami, i przed Szóst­kami.
Dodat­kowo na tę stronę gra­nicy duchy ple­mienne przy­pro­wa­dzają Bore­heda.
Sza­man szybko orien­tuje się, że w wio­sce od dłuż­szego czasu giną ludzie.
W nocy docho­dzi do kolej­nego zabój­stwa. Czer­wone Szóstki o świ­cie badają
jego oko­licz­no­ści i odkry­wają, że zabójca mor­duje gołymi rękoma i poru­sza się na dwóch i czte­rech nogach, sadząc kil­ku­me­trowe susy, co
wydaje się wyklu­czać zwy­kłego czło­wieka. W pobli­skiej cha­cie straż­nicy
znaj­dują dzi­waczną biżu­te­rię i magiczne przed­mioty. Po kolej­nym
prze­słu­cha­niu miesz­kań­ców oka­zuje się, że miej­scowi zna­leźli inne źró­dło
utrzy­ma­nia niż łowie­nie ryb. Lodo­wiec po dru­giej stro­nie jeziora w cza­sie Wojen Bogów był polem bitwy mię­dzy Setre­nem Bykiem a Nie­chcia­nymi
i uwię­ził tysiące ludzi, Ag’heri oraz innych istot. Od jakie­goś czasu
„oddaje” ich ciała, które następ­nie są wyrzu­cane na brzeg. Miesz­kańcy
wio­ski znaj­dują trupy, ścią­gają z nich arte­fakty i sprze­dają je na
czar­nym rynku. Szóstki, pomimo począt­ko­wych kłamstw i oszustw
miej­sco­wych górali, posta­na­wiają wyko­nać roz­kaz i ochro­nić ich. Po
zmroku potwór poja­wia się kolejny raz. Jest to mały chło­piec, który
nie­sie na barana młod­szą sio­strę. Oka­zuje się, że miesz­kańcy testo­wali
magiczne przed­mioty na sie­ro­tach, a ręka­wice, które dostał chło­piec,
były potęż­nym arte­fak­tem zmie­nia­ją­cym go w machinę do walki. Szó­stej
Kom­pa­nii udaje się nawią­zać kon­takt z dziećmi, lecz w trak­cie roz­mowy
wszy­scy zostają zaata­ko­wani przez Szczury. Kilku rani i zabija chło­piec,
część obez­wład­niają Szóstki. Jeden z magów uwal­nia demona, przez co musi
inter­we­nio­wać Bore­hed. Nie chce, żeby dzieci oraz ręka­wice wpa­dły w łapy
agen­tów. Sza­man poko­nuje demona, Szczury zostają poj­mane przez
straż­ni­ków, a dzieci odcho­dzą. Z powodu star­cia ze Szczu­rami, puł­kow­nik
Gewanr jest zmu­szony wysłać Szó­stą Kom­pa­nię jako wspar­cie na wschod­nią
gra­nicę, by nie nara­żać jej na zemstę potęż­nego Wywiadu Wewnętrz­nego.
  
 


 


 


POŁUD­NIE
  
Ponie­waż kocham cię nad życie


Młody wojow­nik Yatech d’Kllean z ple­mie­nia Issa­ram zostaje zatrud­niony
jako oso­bi­sty straż­nik meekhań­skiego kupca Aerina-ker-Noel. Issa­ro­wie
ucho­dzą za tyleż uzdol­nio­nych, co nie­bez­piecz­nych wojow­ników. Wyznają
surową reli­gię, któ­rej jed­nym z fila­rów jest zasada, że nikt spoza
ple­mie­nia nie może zoba­czyć ich twa­rzy. Jeśli by doszło do takiej
sytu­acji, czło­wiek, który ujrzał obli­cze issar­skiego wojow­nika, lub on
sam, musi umrzeć przed naj­bliż­szym wscho­dem słońca. Jeśli to się nie
sta­nie, według wie­rzeń Issa­ram zosta­nie utra­cony frag­ment wspól­nej duszy
ple­mie­nia. Dla­tego Issa­ram zawsze noszą na twa­rzy zasłonę zwaną
ekha­arem. Na początku służby Yatech ratuje rodzinę kupca, kiedy w trak­cie napadu w spek­ta­ku­larny spo­sób zabija kilku ban­dy­tów i dowo­dzą­cego nimi maga. Dzięki temu prze­ko­nuje do sie­bie żonę kupca
Ellandę, która nie zga­dzała się na zatrud­nie­nie Issara. Gdy była
dziec­kiem, zama­sko­wani wojow­nicy zabili na jej oczach całą rodzinę.
Yatech pra­cuje dla Aerina przez trzy lata, a jego obec­ność wie­lo­krot­nie
popra­wiała sta­tus pra­co­dawcy i uła­twiała inte­resy. Yatech nawią­zuje
romans z córką Aerina, zako­chują się i pew­nej nocy Isa­nell ściąga
opa­skę, którą dla bez­pie­czeń­stwa zasła­niała oczy pod­czas scha­dzek.
Dziew­czyna uznała, że to jedyny spo­sób, by zmu­sić Yate­cha do zabra­nia
jej ze sobą w góry i pobra­nia się. Matka Yate­cha też była Meekhanką,
którą do rodzin­nej osady przy­pro­wa­dził jego ojciec. Jed­nak prawo
Haru­diego, według któ­rego żyją ple­miona Issa­ram, zezwala na ślub z kimś
spoza ple­mie­nia jedy­nie wtedy, gdy przej­dzie on przez rytuał koń­czący
się ośle­pie­niem. Yatech, sto­jąc przed dru­zgo­cą­cym wybo­rem, podej­muje
decy­zję, by nie zdra­dzić praw swego ludu, ale jed­no­cze­śnie nie chce
ska­zać uko­cha­nej na ośle­pie­nie. Musi ją zabić, gdyż na jedyną formę
samo­bój­stwa, na jaką pozwala jego reli­gia, nie ma już czasu. Po
zabój­stwie zroz­pa­czony Yatech, nie­zau­wa­żony, ucieka z domu Aerina.
  
Gdy­bym miała brata


Jakiś czas póź­niej do afra­agry przy­bywa Aerin-ker-Noel, który chce się
zemścić na Yate­chu za śmierć Isa­nell, jed­nak wszy­scy mu mówią, że nikt
taki ni­gdy tam nie miesz­kał. W trak­cie trud­nej, peł­nej wro­go­ści i uszczy­pli­wo­ści roz­mowy z sio­strą Yate­cha – Deaną, kupiec poznaje dal­sze
losy zabójcy swo­jej córki.


Po powro­cie i zda­niu rela­cji star­szyź­nie z wyda­rzeń, jakie miały miej­sce
w domu Aerina, Yatech zostaje bez­wa­run­kowo przy­jęty z powro­tem – nie
zła­mał prawa Haru­diego. Jed­nak pod­czas jego nie­obec­no­ści w afra­agrze
doszło do zna­czą­cych zmian, do ple­mie­nia dołą­czyła Len­gana h’Lenns –
kobieta nie­na­wi­dząca Meekhań­czy­ków, któ­rzy w cza­sie przy­gra­nicz­nej wojny
wymor­do­wali pra­wie całą jej rodzinę. Napę­dzana obse­syjną nie­na­wi­ścią,
spra­wiła, że żaden męż­czy­zna nie oświad­czył się sio­strze Yate­cha,
Deanie, mimo iż wcze­śniej dziew­czyna liczyła na dobre zamąż­pój­ście.
Yatech dopro­wa­dza do kon­fron­ta­cji z Len­ganą, jed­nak niczego nie zyskuje,
kobietę prze­peł­nia żądzą zemsty na każ­dym, kto ma w sobie meekhań­ską
krew. Po tym spo­tka­niu Yatech z Deaną udają się na plac ćwi­czeń, aby
potre­no­wać. Poja­wiają się trzej syno­wie Len­gany. Docho­dzi do kłótni i utar­czek słow­nych, które koń­czą się walką na śmierć i życie mię­dzy
przy­by­łymi a Yate­chem. Chło­pak zabija dwóch synów Len­gany i tylko
inter­wen­cja Deany powstrzy­muje go od zabi­cia trze­ciego. Roz­go­ry­czony
chłod­nym przy­ję­ciem w ple­mie­niu i prze­peł­niony poczu­ciem winy za zabi­cie
Isa­nell, Yatech wyrzuca sio­strze, że z powodu mie­sza­nego pocho­dze­nia
ni­gdy nie będzie ani Issa­ram, ani Meekhań­czy­kiem.


Pod koniec roz­mowy z Deaną, Aerin-ker-Noel dowia­duje się, że Yatech po
zabi­ciu synów Len­gany, starł swoje imię z rodo­wej księgi i poła­mał
mie­cze, co sym­bo­li­zo­wało odda­nie duszy ple­mie­niu i wyrze­cze­nie się bycia
Issa­ram. Następ­nie odszedł na pusty­nię z jed­nym bukła­kiem wody – jest to
jedyna akcep­to­walna przez prawo Haru­diego forma samo­bój­stwa.
  
Poca­łu­nek skor­piona


Yatech wędruje przez pusty­nię ku legen­dar­nemu Skor­pio­niemu Mły­nowi –
miej­scu, gdzie według legend pustynne skor­piony przy­cho­dzą, by umrzeć.
Po kilku dniach wędrówki młody Issar z odwod­nie­nia jest już na skraju
sił. Potyka się i spada z wydmy. Zauważa obok sie­bie jasz­czurkę,
trzy­ma­jącą w pysku wal­czą­cego skor­piona. Wie­dziony dziw­nym impul­sem,
wyciąga jesz­cze żywego skor­piona z pyska jasz­czurki i wkłada sobie do
ust. Skor­pion żądli Yate­cha w twarz, a ten traci przy­tom­ność. Od tej
chwili Yatech w serii wspo­mnień i retro­spek­cji prze­żywa ponow­nie
naj­waż­niej­sze wyda­rze­nia ze swo­jego życia: od dzie­ciń­stwa aż po lata
służby u meekhań­skiego kupca. W maja­kach jed­nak jest coś dziw­nego –
poja­wia się w nich czar­no­włosa dziew­czyna, któ­rej na pewno nie było w cza­sie wspo­mi­na­nych wyda­rzeń. Gdy młody wojow­nik się prze­bu­dził, oka­zało
się, że odna­leźli go czte­rej ludzie pia­sku K’k’na – zaprzy­się­żeni
wro­go­wie Issa­ram. Obcy na zmianę cią­gną tra­cą­cego co chwila przy­tom­ność
Issara przez pusty­nię. Cały czas nawie­dza go czar­no­włosa,
przed­sta­wia­jąca się jako Mała Kana. Pod­czas dal­szej podróży do obozu
ludzi pia­sków, Kana bada umysł i moty­wa­cję Yate­cha. Szcze­gól­nie
inte­re­suje ją jego wola prze­trwa­nia. Kiedy docie­rają do celu, oka­zuje
się, że stary cza­row­nik, do któ­rego wra­cali napast­nicy, zostały zabity
przez Issa­ram. Ludzie pia­sku rzu­cają się na Yate­cha, żeby go zaka­to­wać
na śmierć. I wtedy Mała Kana ofia­ro­wuje mu yphiry wyko­nane z mate­riału, który wygląda jak czarne szkło wul­ka­niczne. Każe mu wal­czyć.
Chło­pak znaj­duje w sobie siłę, by poko­nać ludzi pia­sku. Ich ciała
zmie­niają się w kop­czyki pustyn­nego pyłu. Kana mówi Yate­chowi, że był to
tylko spraw­dzian, czy nadaje się na jej obrońcę, czy ma w sobie
wystar­cza­jącą deter­mi­na­cję, by dla niej żyć i zabi­jać. Dziew­czyna
pro­po­nuje mu pracę na rok. Jeśli Yatech jej nie przyj­mie, umrze na
pustyni. Wycień­czony i zre­zy­gno­wany, Yatech zga­dza się, a Kana całuje go
w usta, ule­cza­jąc go tym poca­łun­kiem.
  
Zabij moje wspo­mnie­nia


Yatech i Kana, po kilku dniach mil­czą­cej wędrówki, docie­rają do
Skor­pio­niego Młyna, który według słów dziew­czyny był miej­scem śmierci
jed­nej z ras Nie­chcia­nych, zwa­nej ven­leg­gowi. W cza­sie dal­szej
wędrówki Kana opo­wiada Yate­chowi histo­rię tere­nów, które prze­mie­rzają,
suge­ru­jąc, że znacz­nie lepiej zna sekrety z cza­sów Wojen Bogów niż
jaki­kol­wiek współ­cze­sny uczony. Następ­nie docie­rają do frag­mentu sta­rego
muru. Dziew­czyna każe go Yate­chowi odko­pać, szy­ku­jąc się, jak sama mówi,
do spła­ce­nia sta­rego długu.


W tym samym cza­sie na połu­dniu Impe­rium w małym zameczku na mocza­rach
spo­ty­kają się Ekken­hard – Wolny Szczur, czyli szpieg wyso­kiej klasy,
Gen­trell –Trzeci Szczur Impe­rium oraz Vel­ge­ris – Drugi Ogar Impe­rium. W cza­sach pokoju Ogary i Szczury – wywiad zewnętrzny i wewnętrzny – toczą
ze sobą wojnę o wpływy. Teraz Drugi Ogar przy­był do taj­nego wię­zie­nia
Szczu­rzej Nory, aby poroz­ma­wiać o wyda­rze­niach sprzed pię­ciu lat w wio­sce Glew­wen-On. Ogary dowie­działy się, że zgi­nęły tam dwie kom­pa­nie
pie­choty oraz dru­żyna bojo­wych magów Impe­rium, a takie wyda­rze­nie nie
miało miej­sca w histo­rii armii od czasu wojen z koczow­ni­kami. Na doda­tek
w miej­scu wsi powstało Uro­czy­sko, a Szczu­rza Nora zro­biła wszystko, by
ukryć te wyda­rze­nia przed świa­tem. Ponie­waż walka mię­dzy wywia­dami trwa,
Drugi Ogar usi­łuje szan­ta­żem i prze­kup­stwem zmu­sić Szczury do wyja­wie­nia
sekre­tów. Wresz­cie, w zamian za zde­kon­spi­ro­wa­nie podwój­nego agenta
Oga­rów, Szczury zdra­dzają mu część swo­jej wie­dzy. W wio­sce doszło do
star­cia impe­rial­nej pie­choty z hordą bestii przy­byłych z Mroku. Od
osta­tecz­nej klę­ski żoł­nie­rzy oca­liło tylko poja­wie­nie się na polu walki
kil­korga dzieci, które w nie­znany spo­sób nabyły nie­ludz­kich umie­jęt­no­ści
bitew­nych. Następ­nie Trzeci Szczur i Ekken­hard zabie­rają Ogara do wieży,
gdzie prze­trzy­my­wane są dzieci, które wal­czyły w wio­sce. Teraz mają już
po kil­ka­na­ście lat. Vel­ge­ris jest scep­tyczny wobec poka­zy­wa­nych mu
dowo­dów, jed­nak w tym momen­cie w zamku, prze­ła­mu­jąc wszel­kie magiczne
bariery ochronne, poja­wia się tajem­ni­czy, odziany w biel zabójca, który
zabija Ogara, kilku straż­ni­ków i ciężko rani obu szpie­gów. Rów­no­le­gle do
tych wyda­rzeń, z serii wspo­mnień Nealli, jed­nej z dzieci z wio­ski,
dowia­du­jemy się, że kata­li­za­to­rem wyda­rzeń w wio­sce była Mała Kana,
która pięć lat wcze­śniej szu­kała tam schro­nie­nia. I to ona wła­śnie, w cza­sie walki mię­dzy potwo­rami a woj­skiem, odmie­niła kilku przy­ja­ciół
Nealli, prze­kształ­ca­jąc ich w żywą broń. Sama Nealla otrzy­mała od Małej
Kany umie­jęt­ność two­rze­nia rysun­ków, otwie­ra­ją­cych przej­ścia do róż­nych
miejsc. W chwili gdy biały zabójca ata­kuje wię­zie­nie Szczu­rów, Mała Kana
i Yatech przy­by­wają tam, by spła­ca­jąc dług zacią­gnięty przez czar­no­włosą
przed laty, oca­lić Neallę. Docho­dzi do spek­ta­ku­lar­nego poje­dynku
pomię­dzy mło­dym Issa­ram a tajem­ni­czym napast­ni­kiem. Yatech wygrywa tylko
dzięki pomocy jed­nego z oca­lo­nych z wio­ski dzieci. Zabójca zostaje ranny
i roz­bro­jony, lecz jego toż­sa­mość wpę­dza Małą Kanę w kon­fu­zję.


Po wszyst­kim czar­no­włosa ostrzega Gen­trella, by Szczury jej nie ści­gały,
a jego reak­cja suge­ruje, że Wywiad Wewnętrzny wie o jej ist­nie­niu i trak­tuje ją jako bar­dzo nie­bez­pieczną istotę. Następ­nie na prośbę Nealli
Mała Kana usuwa jej wspo­mnie­nia o ich wspól­nej prze­szło­ści, po czym
korzy­sta­jąc ostatni raz z talen­tów dziew­czynki, prze­nosi się z Yate­chem
oraz schwy­ta­nym przez nich skry­to­bójcą do nad­mor­skiego mia­sta.
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